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znajduje się w Katowicach, Rynek 12

Nr. 152. Katowice, czwartek 5-go lipca t°28 Rok 27.

Opinia Marszałka Sejmu p. Daszyńskiego. 0 wywiadzie marszałka Piłsudskiego.
W a r s z a w a .  (TW.) Marszałek Sejmu p. Da­

szyński udzielił przedstawicielom prasy wywiadu w 
którym omawiał prace ostatniego Sejmu, a w pier­
wszym rzędzie pracę nad budżetem oraz nad poszcze- 
gólnemi innemi sprawami. Marszałek Sejmu uważa, 
że Sejm pracował bardzo pilnie, znacznie szybciej, 
aniżeli poprzednie sejmy, dalej stwierdził, że obecny 
układ liczbowy w sejmie nie da większości, nie może 
stworzyć rządu. Drogi do wyjścia z tej sytuacji są:
1. rozwiązanie Sejmu, 2. utworzenie rządu większo­
ść  „jedynki1* z lewicą, 3. wreszcie zamach stanu. 
W sejmie wytworzyła się dziwna praktyka. Sejm nie 
uchwalił wotum nieufności, natomiast skreślił fundusze

Program rządu
B e r l i n .  (PAT). We wtorek odbyło się po- ! 

siedzenie parlamentu, na którem nowy kanclerz 
Hermann Miiller przedstawił nowy gabinet i wy- i 
głosił w  jego imieniu dłuższe expose. Kanclerz roz­
począł od podniesienia znaczenia wyborów ostat- j 
nich, oświadczając, że dowiodły one światu, że j 
Rzesza Niemiecka po szeregu ciężkich lat powojen- j 
nych przeszła obecnie w okres stałego powojenne- !< 
go rozwoju. Fundament nowego państwa niemie- j 

, ckiego, fundament republiki niemieckiej stoi dziś 
I i niewzruzenie. Zadaniem rządu jest obec- ;

nie budować dalej i pracować nad zabliźnieniem ran, 
zadanych przez wojnę, albowiem tylko zdecydowa­
na dalsza praca na drodze postępu społecznego i po­
litycznego odpowiada woli narodu niemieckiego, 
wyrażonej w czasie ostatnich wyborów. Celowi 
etrrn służy również i odpowiedni skład obecnego 

gabinetu, który wprawdzie nie opiera się jeszcze o 
zasadę wielkiej koalicji, jednakże skład jego uzy­
skał zgodę wszystkich stronnictw, które mogły być 
brane pod uwagę dla stworzenia tej koalicji pań­
stwowej.

Przedstaw iając program gabinetu, na pierwsze 
miejsce wysunął nowy kanclerz zagadnienie polity­
ki zagranicznej, podkreślając, że drogi tej polityki 
nowego rządu sa jasno wytknięte. Niemiecka poli­
tyka zagraniczna dąży do pokojowego porozumie­
nia, wyrzekając się myśli o rewanżu. Nowy rząd 
trzymać się będzie nadal stanowczo ,tych zasad, w y­
chodząc z nich i dążąc do zapewnienia Rzeszy Nie­
mieckiej równouprawnionego stanowiska wśród na­
rodów oraz do skonsolidowania Europy w drodze 
szczerej współpracy z inymi rządami. Jako najważ­
niejsze zagadnienie niemieckiej polityki zagranicznej 
przedstawił kanclerz sprawę ewakuacji okupowa­
nych obszarow nad Renem i zagłębia Saary, pod­
kreślając, że nowy rząd jest w  zgodzie z całym na­
rodem niemieckim i jest przekonany o słuszności ro­
szczeń niemieckich natychmiastowej ewakuacji. 
Niestety, musimy jednak stwierdzić — oświadczył 
kanclerz — że polityka lat ostatnich' w tej sprawie 
nie osiągnęła konsekwentnego rozwoju, co nie po­
zwala na osiągniecie praktycznych’ wyników. P ro ­
blem okupowanych terenów jest do rozwiązania, 
trzeba tylko dobrej woli.

Ustęp, poświecony sprawie ewakuacji Nadrenii, 
zakończył kanclerz oświadczeniem, że w  kwestji tej 
kieruje się rząd niemiecki zrozumiałem dążeniem do 
odzyskania suwerenności niemieckiej nad Renem. 
Obok tych względów kieruje się rząd niemiecki, ja­
ko najwyższym względem, przekonaniem, że w re­
szcie powinna być usunięta ta przeszkoda, pozosta­
ła z czasów wojny, stojąca na drodze do ustalenia 
stosunku prawdziwego zaufania między narodami, 
oczekując stanowczo, że rządy, uczestniczące w 
okupacji ocenią niemiecki punkt widzenia.

W  dalszym ciągu nrzeszedł kanclerz do współ­
pracy Niemiec z Ligą Narodów, która scharaktery­
zował jako jeden z najważniejszych czynników ży­
cia międzynarodowego. Niemcy pragną współpra­
cować lojalnie we wszystkich kwestjach, stanowią­
cych program prac Ligi Narodów. Co się tyczy 
kwestji rozbrojenia. Niemcy przeprowadziły rozbro-

dyspozycyjne ministrowi, a minister nie wyciągnął z 
tego konsekwencyj. Dalej zauważył, że błędem było 
odrzucenie ustawy podatkowej w pierwszem czytaniu. 
W Sejmie muszą się ścierać różne poglądy, gdyż jest 
on jedynem miejscem, gdzie można przemawiać śmiało 
i otwarcie. Marszałek stwierdził, że w czasie obecnej 
sesji nie było żadnego gwałtownego posiedzenia i 
Sejm utrzymał zupełny spokój. Gdyby utworzono w 
tym Sejmie większość, kończy marszałek Daszyński, 
mógłby parlamentaryzm polski rozwijać się pomyślnie 
jako potężny czynnik życia publicznego. Gwałtowny 
zamach na konstytucję i parlamentaryzm może dopro­
wadzić Państwo do ciężkiego przesilenia.

niemieckiego.
jenie swoje do końca i żadne państwo nie uczyniło 
tyle dla rozbrojenia, jak Niemcy. Świat musi zdać 
sobie sprawę, że na dłuższą metę jest rzeczą nie­
możliwą, aby tak wielkie państwo, jak Niemcy, by­
ło rozbrojone wśród narodów uzbrojonych.

Przechodząc do polityki gospodarczej i handlo­
wej, kanclerz zaznaczył, że rząd będzie dążył do 0  
obniżenia stawek celnych w drodze umów między­
narodowych, 2) do rozszerzenia sieci stosunków 
traktatowych, w szczególności z państwami na 
wschodzie i południowym wschodzie Niemiec, 3) do 
przeprowadzenia automatycznej zniżki ceł. Mówca 
zapowiedział ratyfikację umowy waszyngtońskiej o 
8-godz. dniu pracy.

W sprawie reichswehry podkreślił kanclerz, że 
siła zbrojna musi stać ponad stronnictwami. Rząd 
będzie ze swej strony troszczył się o to, aby wojsko 
zaopatrzone było w wszystkie potrzebne środki w 
zakresie zadań wojskowych, w ramach istniejących 
traktatów  i w miarę sił finansowych kraju. Następ­
nie zapowiedział kanclerz przygotowanie projektu 
reformy wyborczej, któraby uwzględniała zasadę 
proporcjonalności przy silniejszym kontakcie mię- 
dzly posłami a wyborcami. Wreszcie zapowiedział 
kanclerz^ przygotowanie projektu reformy wybor­
czej, któraby uwzględniała zasadę proporcjonalno­
ści przy silniejszym kontakcie między posłami a 
wyborcami. W reszcie zapowiedział kanclerz, że 
rząd zamierza przeprowadzić gruntowną reformę 
stosunków między Rzesza a krajami.

Kanclerz zakończył expose oświadczeniem, że 
nowy gabinet będzie poważnie i z szczera wolą 
dążył dô  rozwiązania ciężkich swych zadań, co 
może być dokonane tylko, jeżeli sytuacja polityczna 
w ewnątrz kraju ustalona zostanie w  ten sposób, iż 
rząd Rzeszy całe swe siły będzie mógł poświęcić 
wykonaniu swych" zadań. Jest to jednomyślnem 
życzeniem narodu i rządu. Rząd ma nadzieję, że 
większość Izby stanie za programem rządowym.

B e r l i n .  (PAT). Dyskusja nad expose rzą- 
dowem rozpocznie się w  parlamencie w  środę o go­
dzinie 11 przed poł.

Komuniści postawili wniosek o wyrażenie rzą­
dowi votum nieufności.

B e r l i n .  (PAT). Przemówienie kanclerza 
Mullera spotykało się z ustawicznemi przerywania- 
mi _zê  strony komunistów i hittlerowców. Dzienniki 
socjalityczne podkreślają prawicowy charakter ex­
nose. W expose nie poruszono żadnej ze spornych 
kwestyj, które odegrały tak wielką rolę przy tw o­
rzeniu urządu. Centrum i niemiecka partja ludowa 
dały otwarcie w yraz swemu zadowoleniu z powodu 
umiarkowanego i rozważnego wyrażania sie w  ex­
pose.

B e r l i n .  (PAT). Demokratyczny „Berliner Ta- 
geblatt** uznaje expose kanclerza Mtillera za dosko­
nała podstawę do aktywnej zagranicznej i w e­
wnętrznej polityki wielkiej koalicji. Dziennik tw ier­
dzi jednak, że expose kanclerza wchodzi zbyt w 
szczegóły programu rządowego, i że gdyby kan­
clerz powiedział trochę mniej, to słowa jego miały­
by większe znaczenie.

Jak donosiliśmy na podstawie informacji 
telegraficznej, marszałek Piłsudski udzielił kilku 
dziennikom warszawskim wywiadu, w którym 
przedstawił powody, jakie go skłoniły do ustąpienia 
ze stanowiska prezesa ministrów. Podaliśmy też 
niektóre ustępy wywiadu, najbardziej charaktery­
styczne.

Marsz. Piłsudski, który w wyrażeniach swych1 
nigdy się nie krępuje i wypowiada swe poglądy, tak 
jak myśli, w wywiadzie swym nie cofając się przed 
wyrażeniami „świnie i łajdaki*1 pod adresem posłów, 
ani przed groźbą bicia i kopania ich. Te wyrażenia 
wywołały łatwo zrozumiałe wrażenie, nietylko u 
nas, ale i zagranicą. W świecie politycznym bowiem 
nie jest w zwyczaju używanie tak dosadnych spo­
sobów wyrażania swych myśli. Swego czasu, gdyj 
marsz. Piłsudski odpowiadając na wynurzenia Wol- 
demarasa, nazwał go człowiekiem, który powinien 
iść do domu wariatów, wywołało to w świecie nie­
zwykłe zdumienie. My jesteśmy przyzwyczajeni 
do stylu marsz. Piłsudskiego i diatego możemy łat­
wiej przejść do porządku dziennego nad formą jego, 
wyrażeń. W szakżesz po zamachu majowym mar­
szałek Piłsudski na słynnej konferencji u p. B a rW  
z posłami zagroził im batem. Posłowie poza obu­
rzeniem nie reagowali na to traktowanie, tak, jakby 
godność nakazywała. Nic więc dziwnego, że ma dla 
nich pogardę i nie krępuje się wiedząć, że najwięk­
sza obelgę potrafią spokojnie schowac do kieszenie

Pomijając zatem formę wynurzeń, należy, 
zorjentować się o treści wywiadu i celów, jakie 
marsz. Piłsudskiemu przyświecają.

Bieg myśli iego jest następujący:
Marszałek Piłsudski mógł był wziąć urlop ze 

stanowiska premjera. Nie uczynił tego, lecz podał 
sie do dymisji z tego stanowiska. Dlaczego?

Konstytucja błędnie uregulowała stanowisko 
Prezydenta Rzeczypospolitej i prezydenta gabinetu. 
Pierwszemu odebrała wszelką władze, a przelała ją 
na drugiego. W ładza ta jest jednak pozorną. Premjer 
jest bowiem obarczony do tego stopnia drobiazgami, 
że na twórczą pracę nie ma absolutnie czasu. Więc 
z jednej strony prezydent Rzeczypospolitej powinien 
zdaniem marszałka otrzymać większą władze, z 
drugiej zaś system biurokrątycznv powinien być 
tak zmieniony, by premjer nie był lokomotywą, 
która ciągnie igłę — jak się w yraził Piłsudski.

Zmian tych oczekiwał marszałek Piłsudski od 
nowego sejmu. Ale przekonał się, że nie jest on 
wieie lepszy od poprzednich i traci czas na nudnem 
gadaniu oraz dokuczaniu rządowi. W  tych warun­
kach nie mógł on współpracować z sejmem. Po­
zostały mu zatem dwie drogi: albo narzucić pań­
stwu nowy ustrój przemocą, to znaczy drogą zama­
chu stanu — albo ustąpić. Marszałek Piłsudski w y­
brał drugą drogę. Tym sposobem pozostawił teraz 
samemu sejmowi swobodę wykazania, czy zdolny 
jest do przeprowadzenia reform w myśl wskazań 
Piłsudskiego, czy nie.

Nowy premjer. p. Bartel, bedzie miał za zadanie 
przedłożyć i przeprowadzić w sejmie zmiany kon­
stytucji. Jeśli mu się to uda — w  takim razie wszy­
stko będzie w porządku. W  przeciwnym razie — 
jak marszałek Piłsudski dał do zrozumienia — ustąpi, 
a ktoś drugi lub trzeci będzie probował zreformo­
wania konstytucji czy to z tym, czy z nowym sejmem.

Gdyby te próby zawiodły, wówczas ukaże się 
na widowni marsz. Piłsudski i — jak mówi w w y­
wiadzie — stanie do dyspozycji prezydenta Rzeczy­
pospolitej jako szef gabinetu, biorący śmiało decyzję 
na siebie i wyciągający równie śmiało konsekwen­
cję ze swych decyzyj."

Jest to bardzo wyraźna zapowiedź, że marsza­
łek Piłsudski wówczas rozpędzi sejm T sam zmieni 
konstytucję drogą zamachu stanu.

Ze słów marszałka Piłsudskiego wynika jasno, 
że Polska weszła w nowy okres. Dwuletnie usiło­
wania jego, by przerobić metody pracy naszych



stronnictw  i podporządkow ać in teresy  partyjne do­
bru państw a, nie odniosły pożądanych w yników. 
W  tych w arunkach Piłsudski czyni ostatnią próbę 
i nie chcąc sw ym  autorytetem  w yw ierać żadnego 
nacisku pragnie, by posłow ie znaleźli w sobie ener­
gię do usunięcia dotychczasow ych wad i w prow a­
dzenia zmian w konstytucję, których potrzebę w szy­
scy  zdrow o m yślący uznają. Jeśli ta  ostatnia próba 
zawiedzie, w ów czas Polska wejdzie w  nowy okres, 
m ianowicie okres dyktatury  nietylko faktycznej, 
jaka obecnie pomimo pozorów parlam entaryzm u ist­
nieje. ale także formalnej.

Teraz na stronnictw a czas nadszedł w szystko 
uczynić, by Polskę uchronić od W strząśnień.
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Drugi kandydat na prezydenta Ameryki.
W związku z kandydaturą Alfreda Emanuela Smi­

tha na stanowisko prezydenta St. Zjednoczonych, pra­
sa zagraniczna podaje interesujące szczegóły jego ży­
cia i działalności. Gubernator ze stanu nowojorskiego, 
kilkakrotny kandydat na prezydenta wysuwany ze 
strony demokratów, liczy obecnie 55 lat. Jako syn wo­
źnicy, Smith skończył tylko szkołę pospolitą i zaczął 
swą karjerę jako roznosiciel gazet. Po licznych zmia­
nach w zawodzie, osiadł w końcu przy biurku urzędni­
czym, uzupełniając stosunkowo szybko swoje wykształ­
cenie. W roku 1903 wybrany do parlamentu stanu no­
wojorskiego, staje się z biegiem czasu przywódcą de­
mokratów i jako taki zostaje wybrany w 1919 r. po 
raz pierwszy gubernatorem stanu nowojorskiego. Po­
pularność uzyskał Smith dzięki swej sprężystości i sil­
nej ręce na stanowisku gubernatora. Wzorowy porzą­
dek oraz ścisłość cechują jego rządy. Trudności napot­
ka Smith zwłaszcza na południu, gdzie organizacja Ku- 
Klux-Klanu wyraźnie występuje przeciw niemu z po­
wodu jego przekonań katolickich. Drugim zarzutem, 
stawianym Smithowi przez wrogów, jest jego dążność 
do zniesienia prohibicji. Jako „mokry“ będzie musiał 
stoczyć ostrą walkę z „suchymi", którzy chcieliby ob­
ostrzyć prawo prohibicji.

Na arenie polityki zagranicznej Smith nie odegrał 
dotychczas żadnej wybitnej roli. Naturalnie popierał 
program Wilsona, a przed dwoma laty wyraził się nie­
dwuznacznie za współpracą Ameryki z trybunałem 
rozjemczym w Hadze.

Debiut kanclerza Miitlera.
P ierw szą  czynnością oficjalną, dokonaną przez 

nowego kanclerza R zesza niemieckiej, Mullera, je- 
. szcze zanim przedstaw ił się parlam entow i i uzyskał 

od niego w otum  ‘zaufania, było w ysłanie telegram u 
do kanclerza Austrji, ks. Seipla. W  telegram ie tym  
Muller zaw iadam ia o sw ej nominacji i w y raża  ży­
czenie, by stosunki austrjacko-niem ieckie kształto ­
w ały  się tak samo sym patycznie, jak dotychczas. 
Ks. Seipel nadesłał telegraficzną odpowiedź o takiej 
samej mniejwięcej treści.

To, co sobie obydwaj kanclerze zatelegrafowali, 
nie zaw iera w sobie nic nadzwyczajnego. Natomiast 
sam fakt w ym iany depesz, jako pierw szej czynności

nowego kanclerza, jest niezw ykle interesujący. Kła­
dzie on zupełnie w yraźnie ścisła łączność duchową, 
jaka się w y tw orzy ła  pomiędzy rządam i obu państw  
na skutek cichej ale konsekw entnej dążności do fak­
tycznego zespolenia tych dwuch krajów.

Na tę okoliczność zw raca uw agę prasa francu­
ska. W skazuje ona, że należy pilnie baczyć na 
w szystko, co się odgryw a pomiędzy W iedniem a 
Berlinem, a to tem więcej, że przecież now y rząd 
niemiecki jest rządem  lewicowym , można w ięc od 
niego spodziewać się czegoś innego, aniżeli od rzą­
du praw icow ego. Jeśli rząd lew icow y manifestuje 
swoje sym patje dla Austrji — a w łaściw ie dla po­
łączenia jej z Niemcami, to oznacza, że jako naczelne 
sw e zadanie uw aża wyciągnięcie spraw y połączenia 
na porządek dzienny dyskusji m iędzynarodowej. 
Tym czasem  tak Niemcy, jak i Austrja zdać sobie 
musza spraw ę z tego. że wszelkie naruszenie ist­
niejącego stanu rzeczy, wynikającego z trak tatów , 
zagraża wybuchem  wojny. Bo ani W łochy, ani mała 
koalicja na to nie pozwolą. Jeśli w ięc Muller za­
mierza prow adzić politykę pokojowy, co jedynie mu 
— jako socjaliście — przystoi, powinien w szystkie­
go unikać, co może w yw ołać wojnę.

Woldemaras w kłopocie.
Nie wszystko co się świeci... Nawet dyktatorzy 

miewają kłopot ze swoimi zwolennikami. Tego losu 
nie uniknął dyktator Woldemaras. W Kownie odbywa 
się obecnie zjazd stronnictwa rządowego taułinninków 
z udziałem przedstawicieli ośrodków prowincjonal­
nych. Kongresowi temu przypisują pierwszorzędne 
znaczenie polityczne. W czasie obrad zarysowały się 
jednak poważne różnice zdań. Tauninnincy podzie­
lili się na dwa obozy; jeden oświadcza się za utrzy­
maniem dyktatury partji, drugi domaga się, aby odpo­
wiedzialność za rządy podzielić z innemi partjami. 
Poszczególni mówcy w ostrych słowach krytykowali 
politykę rządu Woldemarasa. W czasie obrad prze­
mawiał również Woldemaras, którego mowa nie by­
ła przewidziana w programie. Woldemaras starał się 
złagodzić tarcia wewnątrz stroujnctwa tautinninków, 
a przemówienie jego nosiło charakter środka zapo­
biegawczego przeciw rozłamowi partji.

Widocznie więc Woldemaras nawet wśród swych 
zwolenników nie cieszy się potrzebnym dla dyktatora 
autorytetem. Zapewne aby go podtrzymać, wystąpi, 
znowu z jakąś manifestacją przeciwpolską.

Prasa bolszewicka.
W Centralnym Urzędzie Propagandowym w Mo­

skw ie  odbyła się narada redaktorów pism sowieckich. 
Narada ta zwołana została przez Urząd dla omówie­
nia braków prasy komunistycznej. Ostatnio bowiem 
skarżą się robotnicy rosyjscy na to, iż pisma komu­
nistyczne udzielają zbyt dużo uwagi wypadkom po­
litycznym poza granicami Rosji oraz życiu sowieckiej 
biurokracji, nie interesując się zupełnie życiem robot- 
niczem i stanem przemysłu sowieckiego. Niechętny, 
stceunek czytelników wobec prasy sowieckiej; sprzyja 
rozwojowi rozmaitych pism nielegalnych, kolportowa­
nych przez agitatorów kontrrewolucyjnych. W wyni­
ku narady uchwalono dostosowanie sowieckiej prasy 
prowincjonalnej do wymagań masy robotniczej czy­
telników.

Nic dziwnego, że prasa rosyjska jest obecnie ta­
ką. Masy chłopskie spełniły nałożone im przez bol­

szewików zadanie, umożliwiając przywódcom ułożę
nie sobie wygodnego życia. Skoro się to stało, 
arystokracja bolszewicka nie potrzebuje więcej dbać
0 duchowe potrzeby szerokich warstw.

Program Chorwatów.
Po zastrzeleniu dwóch a zranieniu trzech po­

słów chorw ackich w sejmie jugosłowiańskim, nie 
dziwnego, że naród chorw acki energicznie określa 
swoje stanow isko. Zastępca prezesa Stefana Ra- 
dicza, poseł P redaw acz ogłosił w  gazetach, co na­
stępuje:

Dla C horw atów  istnieje szereg rzeczy, nad 
któremi nie może być gadania. T rzy  z nich, a mia­
nowicie, monarchja, wspólne państw o jugosłowiań­
skie i chopsko-dem okratyczna koalicja partyjna m u­
szą być zachowane pod każdym  warunkiem . Zaś 
dwie inne rzeczy i to dzisiejsza skupczyna czyli 
sejm oraz dzisiejszy rząd m uszą zniknąć.

Zanosi się zatem w  Jugosławii na zmianę rządu
1 nowe w ybory. Król Aleksander rozm aw ia z p rzy­
wódcami ' partji Rariicza o utw orzeniu nowego 
rządu.

Przesilenie w Egipcie.
Jak donosiliśmy król egipski zamianował nowy 

rząd. Okazuje się, że rząd ten dąży do porozumie­
nia z Anglją. Będzie on miał jednak trudne zadanie, 
gdyż opiera eię zaledwie o jedną szóstą część po­
słów. Mianowanie Machmuda Paszy wywołało ogrom­
ne poruszenie w całym Egipcie. W ciągu ostatnich dni 
doszło w Kairze do wielkich demonstracyj studenc­
kich. Grupy manifestujących studentów egipskich sta­
rły się kilkakrotnie z policją. Ogłoszony w prasie 
rządowej program Machmud Paszy zasadzający się na 
przyjaźnem porozumieniu z Anglją, wywołał ogólnie 
złe wrażenie.

Hr. A. K. Tołstoj.

KSIĄŻĘ SREBRNY
Pow ieść z czasów Iwana Groźnego.

9) —o— (Ciąg dalszy).
Jeden tylko dom bojara Drużyny Andrejewicz? 

Morozowa, na brzegu rzeki Moskwy, odróżniał się 
pięknością. Dębowe bale były jeden w jeden i okrągłe 
t równe. Dom o trzech piętrach, nie licząc świetlicy. 
Dach nad gankiem był podtrzymywany pięknemi rzeź- 
bic-nemi słupami. Okiennice pomalowane w kwiaty i 
ptaki, i światło Boże przedzierało się w okno nie przez 
ciemne pęcherze, jak w większej części moskiewskich 
domów, ale przez czyste, przezroczyste szyby. Na 
wieikiem podwórzu znajdowały się budynki dla służby, 
Spichlerz, gołębnik i letnia sypialnia bojara. Z jednej 
strony z podwórzem graniczyła domowa murowana 
cerkiew, z drugiej — ogromny sad, ogrodzony dębo­
wym częstokołem, z za którego wyglądała piękna huś­
tawka, także pomalowana w desenie i kwiaty. Słowem, 
dom był zbudowany jak nie można piękniej i lepiej. Bo 
' było dla kogo budować!

Bojar Drużyna Andrejewicz, przystojny mężczy­
zna, charakteru srogiego, nie zważając na swoje nie 
młode już lata, ożenił się niedawno z najpierwszą mo­
skiewską pięknością. W szyscy się zdziwili, gdy wyszła 
za niego dwudziestoletnia Helena Dymitrjewicza cór­
ka... zabitego pod Kazaniem. Nie takiego jej męża pro­
rokowały kumoszki. Ale Helena była ha wydaniu bez 
ojca i matki, a piękność dziewczęcia, przy zepsutych 
obyczajach nowych carskich zauszników, była częściej 
dla niej zmartwieniem, niż uciechą.

Morozow, ożeniwszy się Heleną, stał się jej opie­
kunem, a wszyscy wiedzieli w Moskwie, że nie uszło­
by bezkarnie obrazić tę, którą brał pod swą opiekę bo-

Drużyna Andrejewic*!

[UDO s ło n e c z n e

LIDO
Jedźcie na Lido, gdzie  słońce i zdrowie, gdzie sport, swo­
boda i rozkosze na lądzie i wodzie Was czekają. Lido 
jest światowej sławy, nowoczesnem miejscem kąpielowem, 
gromadzącem świat elegancki. Bliska Wenecja zdobi swym 

blaskiem tę harmonję piękna i natury.
S e io n  o d  Kwietnia d o  P aździern ika.

Ceny wraz z utrzymaniem, stosownie do pory roku i po­
łożenia pokojów:

Excelaior Palace H otel............................od  L irów  100.—
Grand H otel d e s  Balns . . . . .  .  <5.—
H otel Villa R eg;n a ........................................... 55 —
Grand H otel Lido .  ............................. 5Ł
P e n s io n e  d e lla  S p ia g g ia  . . . . .  .
Zniżone

bilety kolejowe.

000

Wielu carskich ulubieńców, przed zamążpójściem 
Heleny, starało się pozyskać jej względy, ale nikt się 
tak o nią nie dobijał, jak książę Afanasij Iwanowicz 
Wiaziemskij. 1 drogie podarunki jej posyłał, i w cerk­
wiach naprzeciwko niej stawał, i na spienionym koniu 
jeździł mimo jej domu — nic nie pomagało, swaty od­
nosili mu jego podarunki, a przy spotkaniu z nim Helena 
się odwracała. Czy się dlatego odwracała, że jej się nie 
podobał Afanasij Iwanowicz, czy też serce dziewczęcia 
może wtedy o kim innym myślało, dość że mimo wszel­
kich starań kniaź Wiaziemskij dostał jednak odkosza. 
W końcu rozgniewał się Afanasij Iwanowicz i poszedł 
bić czołem przed carem Iwanem w swem nieudanem 
przedsięwzięciu. Car obiecał sam posłać swaty do He­
leny Dymitrjewny. Dowiedziawszy się o tern Helena, 
zalała się łzami. Poszła z mamką do cerkwi, upadła na 
kolana przed Matką Boską, poczęła płakać i całować 
ziemię.

. W cerkwi narodu nie było. ale gdy Helena wstała 
i obejrzała się — za nią stał bojar Morozow w aksa­
mitnym zielonym kaftanie.

— Czego płaczesz. Heleno Dymitrjewuo — spytał 
Morozow.

Poznawszy bojara, Helena się ucieszyła. Drużyna 
był niegdyś w wielkiej przyjaźni z jej rodzicami, a po 
ich śmierci odwiedzał ją często: kochał ją jak własną 
córkę. Helena go szanowała jak ojca i zwierzała mu się 
z myślami jednej tylko mu nie powierzyła; zatrzymała 
dla siebie na zmartwienie, a dla niego na zgubę.

1 teraz na pytanie Morozowa nie wyjawiła mu tej 
tajemnej myśli; rzekła tylko, że płacze dlatego, iż przy­
jadą carskie swaty zmusić ją wyjść za Wiąziemskiego.

— Heleno Dymitrjewno — rzekł bojar — czy na­
prawdę nie chcesz Wiąziemskiego? Wiem. że do tego 
czasu go nie kochałaś, ale zdaje mi się, jeszcze twoje 
serduszko nie zajęte, a do tej pory serce dziewczęcia, 
to wosk: ścierpisz i polubisz.

Szczegóły i prospekty przez

C o m p a g n ia  I ta liana  
dei G rand i  Alberghi 

W e n e c ja

Nigdy — odpowiedziała Helena — nigdy go nie 
pokocham. Prędzej do grobu zstąpię!

Bojar popatrzył na nią ze współczuciem.
  Heleno Dymitrjewno — rzekł po krótkim prze­

ciągu czasu -  jest środek ratunku dla ciebie Posłu­
chaj! Jestem stary i siwy, ale kocham cię jak moją 
córkę. Pomyśl, Heleno, czy się godzisz wyjść za mnie 
starego?

— Zgodzę — krzyknęła radośnie Helena i padła do
nóg Morozowowi.

Tknęło bojara niespodziewane słowo; ucieszyi się 
z radości Heleny, ale się domyślił stary, że to radość 
tonącego, który się chwyta za krzak c iern io w y

Czule podniósł Helenę i pocałował w czoło.
 Dziecko   powiedział — ucałuj krzyz, ze nie

zniesławisz mej siwej głowy; złóż przysięgę tu przed

ZbaV! ! ąp rz y s ię g a m , p rz y s ię g a m  -  w y sz e p ta ła  H elena.
Wkrótce się odbyły zaręczyny, a gdy przyszły 

królewskie swaty, Helena już należała do Drużyny An- 
drejewicza Morozowa.

Nie z miłości wyszła Helena za starego bojara, ale 
całowała krzyż, że będzie mu wierną i szczerze posta­
nowiła przysięgi dotrzymać i nie zgrzeszyć przeciwko 
Panu swemu ani słowem ani mysią. 1 czemuzby 
miała kochać bojara Drużyny Andrejewicza? I ^wCa,
nie młodym był bojar, ale z łaski Boga mia wn.-..-e 
go pod dostatkiem; i zdrowia i siły i 
i silną wolę, i wsie i sioła, i złota pełno, i mater e dro 
gie, i futra. Jednego tylko Bóg mu odmowił. łask. 
cara Iwana. Car dowiedziawszy się o spóźnieniu swych 
swatów, rozgniewał się na Morozowa i postanowił go 
ukarać. Kazał zaprosić pewnego razu do siebie bojara 
na ucztę i posadził nietylko niżej Wiąziemskiego. ale 
nawet niżej Godunowa B o r y s a  Fedorowicza, nie spra­
wującego ieszcze podówczas żadnego urzędu przy 
dworze. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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iC zw artek

5
Sw. Antoniego Marii Zacharia­
sza. założyciela zakonu Barna- 

b itów  i Angelików,
Sw. Domiciusza, męczen. t  363. 
Św. Filomeny, panny i męczen

SfcOW.: PRO KO P.

O dy ted y  C h ry stu s  ucierp iał w  ciele i w y  tąż  
m yślą się uzbrójcie. (I. P io tr  IV. 1.)

K rew  C hrystusow a... O czyści sum ienie nasze od 
m artw y ch  uczynków , ku  służeniu  B ogu żyjącem u. 
(Żyd. IX. 14.)

Zdanie: P o tę g ą  w łasnych  nie gardź  sił,
Lecz nie m ów : „C uda s tw o rz ę !11 
Bo ten, kto  w ielkim  w  czynach  był, 
N ajw iększym  b y ł w  pokorze.

Kalendarz astronom iczny: S łońce w schodzi o 
godz. 3.30, zachodzi o godz. 20.06. — K siężyc w sch o ­
dzi o godz. 22.13, zachodzi o godz. 5.53. K siężyc w  
k w a d ra tu rz e  (90°) do Jo w isza  i M arsa.

D ługość dnia w ynosi 16 godzin 36 minut. U było 
m inut 1.

Zmiany pow ietrza przed 100 laty: b urzliw e po­
w ie trze , deszcz. J u t r o :  w icher.

— Konkurs na projekt medalu dla upamiętnienia 
10-lecia odzyskania niepodległości Polski. M ennica 
p ań stw o w a og łasza niniejszem  konkurs na projekt 
m edalu dla upam iętn ien ia 10-lecia odzyskan ia nie­
podległości Polsk i. W arunki konkursu są  n astęp u ­
jące : K om pozycja i napisy dow olne. M edal będzie 
dw u stro n n y  o śred n icy  55 mm. Modele obydw u 
stron  w inny  być  d o starczan e  w  gipsie o średn icy  
od 15 do 25 cm. P ro jek ty  oznaczone godłem , oraz  
k o p erty  zap ieczę to w an e  z nazw isk iem  au to ra , w in ­
ny b y ć  złożone do M ennicy P ań stw o w ej, P ra g a  — 
M ark o w sk a  18, do godz. 10 rano  dnia 1 w rześn ia . 
I-sza  nag ro d a  — 2500 zł Il-ga nagroda — 1.500 zł. 
P ro jek ty  nagrodzone sta ją  się w łasnośc ią  M ennicy 
P ań stw o w ej.

Województwo śląskie
* W yjazd komisarza dem obilizacyjnego do W ar­

szaw y . K om isarz dem obilizacyjny inżyn ier Gallot 
w y jech a ł w  dniu dzisiejszym  do W a rsza w y , gdzie 
odbędzie z m iarodajnym i czynnikam i sze reg  konfe- 
rencyj w  zw iązku  z  regulacją  pD c w  śląskim  p rz e ­
m yśle górn iczym  i hu tniczym  oHiz w  sp raw ie  p rz e ­
p row ad zen ia  8-godzinnego dnia i>-acy.

* Konferencja ekonom iczna? ogrodnictwa pol­
skiego. W  śląskiej izbie rolniczej o dby ła  się kon­
ferencja ekonom iczna ogrodn ic tw a polskiego p rzy  
udziale de lega tów  poszczególnjfch o rgan izacy j i 
zw iązków  o raz  dr. A leksandra ( irdw oyna, d y rek t. 
B iura Ekonom icznego Z w iązku 
O grodniczych  w  W arszaw ie , 
by ło  zapoznanie się z po trzebarr

’olskich Zrzeszeń 
żelem konferencji 
o g rodn ic tw a ś lą ­

skiego i om ów ienie ew entualnyc . śro d k ó w  za rad ­
czych. P an  G irdw oyna zw iedził ieleńce i u rząd ze ­
nia ogrodnicze m iasta  K atow ic w y ra ża ją c  się o nich 
i  w ielkiem  uznaniem .

* Kurs ogrodn iczy  w  Rybniku. Ś ląsk a  Izba Rol­
nicza donosi, że 14-dniowy ku rs ogrodniczy  w  R y b ­
niku rozpoczyna się w dniu 5 bm . o godz. 10 rano 
w gm achu S zko ły  R olniczej w R ybniku, obok d w o r­
ca. P ró cz  nauczycieli m ogą w szy stk ie  stany , o rg a ­
nizacje i zw iązk i w  pow yższym  kursie w z iąć  udział. 
K urs jest bezp ła tny , ty lko  w pisow e w ynosi jeden 
złoty.

T erm in o tw arc ia  kursu  14-dniowego w  T am . 
G órach  bedzie później podany.

O ba ku rsy  14-dniow e ogrodnicze nie są iden­
tyczne z 6-tygodniow em i kursam i gospodarczem i 
dla nauczycieli w iejsk ich  szkół dokszta łcających , 
na co się specjalnie z w raca  uw agę.

* Kolonje letnie Polskiego C zerw onego Krzyża. 
W  p iątek  6 lipca w ra ca ją  dzieci z kolonij letnich w  
Jastrzęb iu . O ddziały  C zerw onego  K rzyża, u rzędy  
im inne i m ag is tra ty  w  T ychach . Szopienicach, S ie ­
m ianow icach, M ysłow icach, B ielszow icach , P sz c z y ­
nie, Lublińcu, T arnow sk ich  G órach, Ś w ię to ch ło w i­
cach i K nurow ie pow inny  o d eb rać  dzieci w K atow i­
cach na dw orcu  o godzinie 15.

Z Katowickiego.
— ( K r z y ż  z a s ł u g i . )  „Monitor Polski" z dnia 

10 czerw ca b. r. ogłasza zarządzenie prezesa Rady mi­
nistrów', nadające srebrny krzyż zasługi między innymi 
Stanisławowi Ligoniowi, nauczycielowi gimnazjum 
państwowego w Katowicach za zasługi na polu pracy 
kulturalnej i oświatowej.

— ( N a g r o d a  z a  u j ę c i e  w ł a m y w a c z y . )  
Komenda policji wojewódzkiej wyznaczyła 1000 złotych 
nagrody za przyczynienie się do wykrycia, lub ujęcia 
sprawców włamania w nocy na 28 czerwca do „Gór­
nośląskiego Tow arzystw a akcyjnego dla budowli prze­
m ysłowych" w Katowicach, gdzie zrabowano 100 ty­
sięcy złotych w gotówce. Nadto samo przedsiębior­
stwo przeznacza nagrodę w wysokości 10 tysięcy zło­
tych.

— (W  y k r y c i e  i u j ę c i e  s p r a w c ó w  
n a p a d u . )  W  nocy na 30 czerw ca  br. w eszli b an ­
dyci do m ieszkania ap tek a rza  N ow oziem skiego, 
gdzie pod g roźbą rew o lw eró w  zrabow ali d w a  ze­
gark i zło te  i portfel z z a w arto śc ią  200 zło tych . W  
chw ili, k iedy chcieli zab rać  4500 zło tych , znajdujące 
się w  to rebce  dam skiej, z pow odu obcej p rzeszkody , 
opuścili m iejsce rabunku i zbiegli z łupem . D ocho­
dzenia ustaliły , że jako sp raw cy  napadu w chodzą 
w  rach u b ę: Rudzki H elm ut, H adynek  W a lte r i n ie­
jaki Je rzy  W . — S p raw có w  odstaw iono  do w ładzy  
sądow ej. R zeczy pochodzące z rabunku, a to : 2 ze ­
garki zło te  i pew ną część pieniędzy, znajdującą się 
w  portfelu oddano poszkodow anem u z pow rotem .

M ysłow ice. ( U t r z y m y w a ć  p o r z ą d e k  
n a  p o d w ó r z a c h . )  M agistra t m ysłow icki u k a­
ra ł w  ostatn ich  tygodniach  k ilkanaście osób za nie­
p rzestrzeg an ie  przepisów  o higjenie podw órz i je ­
szcze  raz  zw ró c ił się do o b y w a te ls tw a  z w e zw a­
niem, aby  te raz  zw łaszcza  w  porze letniej dbali o 
czystość  podw órz i obejść.

Siem ianow ice w  K atow ickiem . ( P o w i e s i ł  
s i ę) w  sw em  m ieszkaniu przy  ulicy G łow ackiego 
46-Ietni kow al F ranc iszek  P łonka. Zw łoki sam obój­
cy odstaw iono  do kostnicy  Spółki B rackiej. P o w o ­
dem  sam obójstw a b y ła  nieuleczalna choroba serca, 
płuc i żołądka.

Bytków-Michałkowice w Katowickiem. ( Z a b a ­
w a  l e t n i a . )  Związek inwalidów wojennych Rz. P. 
koło Bytków-Michałkowice urządza dnia 8 lipca b. r. 
zabawę letnią połączona z festynem ludowym z nastę­
pującym programem: Od godziny 2-giej po południu 
do 8-mej wieczorem festyn ludowy w parku zamko­
wym, podczas którego odbędzie się koncert, strzelanie 
do tarczy o nagrody, koło szczęścia, jeżdżenie łódkami 
i różne rozrywki. Od godziny 6-tej wieczorem zaba­
wa taneczna na sali p. Benkiego w Michałkowicach. 
C zysty dochód przeznaczony zostanie na rzecz ofiar 
wojny i powstań koła Bytków-Michałkowice. Szanow­
nych obywateli i członków zarząd uprasza o miłe po­
parcie.

Brzezinka w  K atow ickiem . (P  o ż a r.) D nia 2 
bm. o godzinie 17.30 w ybuch ł w zabudow aniach  Mi­
chała Niemca, k tó ry  zn iszczły  doszczętn ie  ca ły  dom 
m ieszkalny. W y so k o ść  szkody  w yrządzone j p rzez 
p ożar do tychas nie ustalona. ‘ N atom iast ustalono, 
że pożar p o w sta ł w sk u tek  w adliw ej konstrukcji 
kom ina.

P aw łów  w  K atow ickiem . ( Z n a l e z i e n i e  
t r u p a . )  Dnia 2 b. m. późnym  w ieczorem , znale­
ziono na polach tru p a  s ta rszeg o  m ężczyzny . Na tru ­
pie nie s tw ierdzono  p raw ie  żadnych śladów  gw ałtu . 
D ochodzenia policyjne ustaliły , że trup  jest iden­
ty czn y  z niejakim  M ansfeldem , pochodzącym  z ko- 
lonji Karol Em anuel.

* :>wietoch$owickiego.
Król. H uta. ( Z a s i ł k i  d l a  r o d z i n  r e z e r ­

w i s t ó w . )  M ag istra t m iasta K rólew skiej H uty  po­
daje do w iadom ości, że zgodnie z rozporządzen iem  
min. sp raw  w ew n ętrzn y ch  z dnia 19. IX. 1927 r. 
(Dz. U. Rz. P . Nr. 109 z dnia 10. XII. 1927) do zasiłku  
m ają p raw o  rodziny  re ze rw istó w  pow ołanych  na 
ćw iczen ia  w o jskow e w  b ieżącym  roku, w y łączn ie  
ci cz łonkow ie  rodzin rezerw istó w , k tó ry ch  pow oła­
ny u trzy m y w a ł ze sw eg o  zarobku, i k tó ry ch  za ro b ­
kow an ie  w sk u tek  pow ołan ia  zostało  za trzym ane . 
Nie m ają p ra w a  do zasiłków  ci cz łonkow ie rodzin 
rezerw istó w , k tó ry ch  dochody podczas ćw iczeń  nie 
doznają p rze rw y , o raz  k tó rych  b y t p rzez  pow ołanie 
re z e rw is ty  na ćw iczen ia  w o jskow e nie zo sta ł zag ro ­
żony. F o rm ularze  (druki) w  sp raw ie  zg łoszen ia  za ­
siłku  dla cz łonków  rodzin pow ołanych  reze rw istó w  
zam ieszkałych  w  obręb ie m iasta  Król. H u ty  w yda je  
b iuro  w o jsk o w e m ag is tra tu  m iasta  Król. H uty , pokój 
Nr. 34.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  Osiem­
nastoletnia Bartniczek Marta, z Orzesza, brała w  dniu 
1 bm. udział w zlocie Sokoła w Król. Hucie. P o  po ­
łudniu udała s’ę ku basenie, znajdującym się w pobli­
żu stadjonu, gdzie usiadła na brzegu, by sobie w y­
kąpać nogi. Nagle poślizgnęła się i wpadła do  base­
nu 6 mtr. głębokiego, a ponieważ nie umiała pływać 
poniosła śmierć na miejsca.

" \

Zacni Pauow ie, Szlachetne Panie, 
Zapiszcie sob ie  to mądre zdanie: 
„Arystokracja i finansiera 

używa tylko M Y D Ł O  REGERA*. J
Hajduki Wielkie w Świętochłowickiem. ( U r o c z y ­

s t o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  s z t a n d a r u )  pow ­
stańczego grupy miejscowej uchodźców powiatu gb- 
wicko-toszeckiego odbyła się w ubiegłą niedzielę. Ra­
no w yruszono do  miejscowego kościoła na nabo­
żeństwo. W pochodzie niesiono przeszło 20 sztan­
darów . Uroczyste nabożeństwo z asystą odpraw ił ks. 
wikary Chowaniec, który też dokonał aktu pośw ęce- 
n a  sztandaru. P o  nabożeństwie przeglądu wszy­
stkich oddziałów dokonali komendant p. Grzesik oraz 
przedstawiciele w-kadz. Następnie przem ówił do  ze­
branych p. r*arosta Szaliński, poczem odbyła się defi­
lada. Po  defiladzie odmaszerowały oddziały — na 
wspólny obiad. P o  południu odbył się koncert o- 
grodowy przy licznym udziale zaproszonych gości. 
Zabaw a ogirodowa została wielce urozmaicona. W e- 
czorein odbyły się w trzech salach zabawy taneczne. 
Cała uroczystość m a ł a  bardzo piękny przebieg i zo­
stanie niewątpliw e uczestnikom na długo w pamięci.

— ( P o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o )  robotnik hut­
niczy Oskar Wodziński, liczący 25 lat życia. W . poło­
żył się na torze kolejowym Kochłowice—Ligota pod 
nadjeżdżający pociąg, który przejechał go na śmierć. 
Zwłoki samobójcy odwieziono do kostnicy w Kochło- 
wicach. W ypadek zdarzył sic dzień przed ślubem W o­
dzińskiego z córka tutejszego fryzjera Kurtoka. Rze­
komo na przeszkodzie małżeństwa stała druga kobieta, 
co W. wziął sobie tak do głowy, że odebrał sobie 
życie.

— ( B u d o w a  w i e ż y  w o d o c i ą g o w e j . )  
G m ina nasza  w sku tek  ogólnego b raku  w o d y  p rz y ­
stąp iła  do budow y w ieży  w odociągow ej, k tó ra  w zm o­
cni ciśnienie w o d y  i będzie w  stan ie  zao p a trzy ć  w  
w odę ca łą  gm inę i okolicę. P ra c e  około b u d o w y  są  
w  pełnym  toku. (n)

Dąbrówka W ielka w Św iętoch łow ick iem . ( K o ­
r e s p o n d e n c j a . )  Jak  się z korespondency j w  
gazetach  czy ta , w szy stk ie  w ioski naokoło  albo bu­
dują now e, albo istn iejące o rgany  w  kościołach’ 
sw oich p rzystosow ują  do najnow szych  w ym agań  
m uzyki now oczesnej. Jest to  b ardzo  d obry  objaw , 
że ku chw ale  B oga czyni się tąk  w ielk ie w ysiłk i jak 
w  P anew niku , P iek arach , C horzow ie  i osta tn io  w  
N ow ym  B ytom iu. T y m czasem  w  tym  w zględzie jest 
nasza w ioska b ardzo  uboga. M am y co p raw d a jedną 
z b ard zo  dobrych  o rk ie s tr  i o rgan istę  tęg iego  fa­
chow ca, k tó ry  k ażd y  re g is te r  poruszy , a których' 
bardzo  m ała  liczba w  naszych  o rganach  się znajduje. 
L ecz i tem u za rad z ić  się da. Ma się u n as  ku od­
now ieniu naszego  kościoła. M ożeby i p rzy  tem  nasz  
za rząd  kościelny  z W iel. ks. p roboszczem  na czele 
odnow ił i udoskonalił nasze organy, a parafianie na 
taki w zn io sły  cel g ro sza  nie pożałują, co posłuży  
ku w iększej chw ale Boga. Kilku parafian.

N ow y Bytom  w  Św iętoch łow ick iem . ( U k o ń ­
c z e n i e  b u d o w y  r a t u s z a . )  B udow a ra tu sza  
dobiega końca. P ra c e  zew n ętrzn e  już zo s ta ły  ukoń­
czone, natom iast dokończą się jeszcze  p race  w e ­
w n ętrzn e . W  najbliższych dniach nastąp i p rzep ro ­
w adzen ie u rzędu  budow lanego  do now ego  gm achu, 
zaś oficjalne ca łk o w ite  objęcie nastąpi w  końcu 
m iesiąca sie rpn ia  br. W  zw iązku z ukończeniem  
budow y ra tusza , zostan ie  plac ra tu szow y , k tó ry  
o trzy m ał nazw ę nlacu W olności, u rządzony  na w zór 
placu M iarki w  K atow icach. B ędzie to  rz eczy w i­
ście upiększenie gm iny. (n)

P iekary W ielkie w Sw iętochow ickiem . ( Z n a ­
l e z i e n i e  t r u p a . )  D nia 1 bm . znaleziono w  s ta ­
w ie zw łoki m łodej d ziew czyny . W  trupie rozpo­
znano Annę H olew ów nę, k tó ra  p rzed  tygodniem  opu­
ściła dom  rodzicielski. Zachodzi silne p rzy p u szcze­
nie, że H olew ów na rzuciła  się do s taw u  w  zam iarze  
sam obójczym  i zn a laz ła  śm ierć.

Ruda w  Ś w iętoch łow ick iem . ( R o c z n i c a  
k o l u m n y  s a n i t a r n e j . )  W  dniu 1 lipca br. 
kolum na san ita rn a  w  R udzie obchodziła p ie rw szą  
rocznicę sw ego  założenia, w  połączeniu  z w ielką 
zab aw ą ludow ą. C zy sty  zysk  p rzeznaczono  na 
um undurow anie członków  kolum ny. W ieczorem  
w y św ie tlan o  film z działu higjenicznego, podczas 
k tó rego  w yg łosił dr. Kuhna m terasww.ry w y k te d



Z  Pszczyńskiego,
Panewnik w Pszczyńskiem . ( N i e s z c z ę ś l i -  

w  y  w  y p ad e k.) Dnia 1 'b. m. o godz. 21 na szosie 
w Panew nikach został przejechany przez furm ankę 
7-letni chłopak Sobczak Marjan z Ligoty K atow ic­
kiej. Chłopiec doznał niebezpiecznych obrażeń cie­
lesnych. w skutek których zm arł po upływie trzech 
godzin po wypadku. W inę w  tym w ypadku ponosi 
właściciel furmanki.

Paniow y w  Pszczyńskiem . (Po ż a r.) Dnia 30 
czerw ca o godzinie 18 w ybuchł w- stodole W iktora 
Dudy pożar, który zniszczył doszczętnie całą sto­
dołę. Szkoda, w yrządzona przez pożar wynosi 1000 
złotych. Pożar pow stał praw dopodobnie przez nie­
ostrożne obchodzenie się z ogniem dzieci, które 
bezpośrednio przed wypadkiem  pożaru baw iły się 
w pobliżu miejsca wypadku.

Lędziny w Pszczyńskiem . (W  i e 1 k i p o ż a r . )  
Dnia 1 bm. o godzinie 1 nad ranem pow stał w  sto­
dole P aw ła  Haśnika pożar, który  zniszczył do­
szczętnie stodołę w raz z znacznemi zapasami siana, 
słom y itd. Szkoda w yrządzona przez pożar wynosi 
3000 zł. Ogień przenió*? się na sąsiednią stodołę 
P aw ła  Szpyry i zniszczył takow ą w raz  z narzędzia­
mi rolniczemi i pewnemi zapasami siana i słomy. 
Szkoda w yrządzona przez pożar wynosi około 6000 
złotych. P rzyczyny  pożaru dotychczas nie s tw ier­
dzono.

Kryry w Pszczyńskiem . ( O d e b r a ł a  s o b i e  
ż y c i e )  przez powieszenie żona tutejszego rolnika 
Janosza. Nieszczęsny czyn popełniła nieszczęśliw a 
w  przystępie zam roczenia umysłowego.

Z RyismcHeao
Rybnik. ( U c i e c z k a  w i e ź n i a.) Dnia 30 

czerw ca zbiegł z tutejszego więzienia niejaki Paw eł 
Paw !;czek z Ochojca. P . w  tym dniu poszedł w raz 
z innymi więźruami do pracy przy kolonji kolejowej 
obok dw orca, skąd uciekł.

— ( O t ó ż  n a s t ę p s t w a  p i j a ń s t w a . )  
Dnja 30 czerw ca po południu usiłow ał się powiesić 
tia rynku przed statuą św. Jana niejaki Antoni Leś­
nik stad. W  tym  celu przyw iązał sznurek do słupa 
stojącego na rynku, owinął go dokoła szyi i rzucił 
się na ziemię, chcąc się pozbawić życia, Sznurek 
się jednak zerw ał, pozostaw iając na karku despera­
ta krw aw iącą ranę. Leśnik był pijany.

Belk w Rybnickiem. ( U r o c z y s t o ś ć  p o w ­
s t a ń c z a ) .  W niedzielę, dnia 1-go lipca br. grupa 
miejscowa Związku Powstańców Śląskich urządziła 
uroczystość poświęcenia nowego sztandaru, która się 
zamieniła w wspaniałą manifestację narodową naszej 
wsi i okolicy. Aktu poświęcenia tego sztandaru do­
konał w niedzielę miejscowy proboszcz ks. dziekan 
Boryński, który odprawił uroczystą Mszę św. i wy­
głosił podniosłe patrjotyczne kazanie. Sztandar ufun­
dowany został główifie dzięki darowi pp. Albinow- 
ski'ch. Zdobi go haftowany ręcznie obraz Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, z napisem; „Matko Korony 
Polskiej, nie opuszczaj nas“, po drugiej stronie widtre- 
je portret Kościuszki na koniu (pomnik z pod Wa­
welu) z napisem „Tyś duszą narodu". Przy wbijaniu 
gwoździ do drzewca wygłoszono szereg mów. Za­
stępca wojewody p dr. Farnik, wskazując na waż­
ność sztandaru powstańczego, zakończył przemówie­
nie okrzykiem na cześć Polski i p. Marszałka Pił­
sudskiego.

Rzuchów w Rybnickiem. (P o ż a r.) Dnia 1 bm.
o godzinie 1 wybuchł w  zabudowaniach Józefa Haj- 
duczka pożar, który  zniszczył całkowicie dom mie­
szkalny. Szkoda w yrządzona przez pożar wynosi 
3000 złotych. P rzyczyny  pożaru nie ustalono.

Skrzyszów w Rybnickiem. (P  o ż a r.) Dnia 
30 czerw ca br. o godzinie 1 wybuchł w  zabudow a­
niach Alojzego Siw ka pożar, który  zniszczył do­
szczętnie dom mieszkalny, oraz szopę z całym  in­
w entarzem  rolniczym. P rzyczyna pożaru dotych­
czas nie stw ierdzona. Szkody w yrządzone przez 
pożar w ynoszą 12.000 złotych.

Rydułtowy w Rybnickiem. (Kr a d z i c ż  ś w i -  
n i.) W  nocv na 28 czerw ca skradziono z chlewa 
P aw ła  Męży. i świnię, w artości 150 złotych. S praw ­
ców dotychczas nie wyśledzono.

G orzyce w  Rybnickiem. ( S k u t k i  b a w i e ­
n i a  s i e k a p i s z o n e m.) W  dniu 29 czerw ca 
baw ił się kilkuletni E rnest W ochnik stąd kapiszonem 
górniczym, który  w ybuchł i chłopaka bardzo ciężko 
pokaleczył. Odłamki kapiszonu w ybiły  mu praw e 
oko i poszarpały lew ą rękę, w skutek czego rękę 
muisano odiąć.

? . Tarnogórskiego.
Tarn. Góry. ( P r z e g l ą d  k o n i . )  S tarostw o 

podaje nastepuiacv plan przeglądu koni na powiat 
tarnogórski w  T a r n .  G ó r a c h :  5 bm. konie w ła­
ścicieli z Tarn. Gór od A do K: 6 bm. konie w łaści­
cieli z Tarn. Gór od L do Ż i z Sow ie; w  w R a ­
d z i o n k o w i e  : 7 bm. konie z Bobrownik, Laso­
wic i Rept-N ow ych; 9 bm. z Nakła i P iekar Rud­
nych: 10 bm. z Tarnow ie S tarych i Rept S tarych ; 
11 bm. z Radzionkowa lit. A do K; 12 bm. z R a­
dzionkow a lit. L do Ż i z Kozłowej G óry; 13 bm. z 
Chechła Starego, Suchej G óry i Sw ierklańca; 14 bm. 
z Brynicy, O rzecha i Chechła Nowego; w  M i a -

Giełda pieniężna i towarowa.
Poznańska giełda zbożowa

w  dniu 2 lipca 1928 r.
Żyto 46.75—48.75. Osucie rżane 32.50—33.50. Osucie 

pszeniczne 27—28. Cen za słomę prasowaną, siano luźne i 
prasowane nie notowano. Reszta notowań bez zmiany. Uspo­
sobienie spokojne. *

Warszawska giełda zbożowa 
w dniu 2 lipca 1928 r.

Żyto kongresowe 50.50—51.50. Pszenica 56—57. Jęcz­
mień browarowy 50—51. Jęczmień na kaszę 46—47. Owies 
50—52. Mąka pszeniczna 4/o A 88—90. Mąka pszeniczna 
*ln 80—82. Mąka rżana 65 procent 69—71. Usposobienie 
spokojne. Obroty mate.

* Katowickie ceny ziemiopłodów z dnia 3-go lipca 
1928 r. Płacono za 100 kilogramów tranko stacja woje­
wódzka w walucie Złotowej: Pszenica 50—52. Żyto 48—49. 
Owies 47—48. Makuch lniany 54 -56. Osucie pszeniczne 30 
do 31. '

Katowickie kursy bankowe 
w dniu 3 lipca 1928 r.

Płacono: za 100 złotych 46.89 marek niemieckich: za
100 marek niemieckich 213.45 złotych: za dolara amery­
kańskiego 8.91 złotych; za 100 franków szwajcarskich 
172.05 złotych.

Waluty zagraniczne na eiełdzie warszawskiej
w dniu 3 lipca 1928 r.

Płacono: za dolara amerykańskiego 8.88 złotych; za 
funt szterlingów angielskich 43.37 złotych; za 100 franków 
francuskich 34.95 złotych: za 100 szylingów austriackich 
125.25 złotych; za 100 koron czeskich 26.36 złotych; za 100 
lirów włoskich 46.75 złotych; za 100 franków szwajcarskich 
171.42 złotych; za 100 guldenów holenderskich 358.45 złotych.

s t e c z k u :  16 bm. z M iasteczka, Jędryska. Trusz- 
czvc i Żyglinka; w  P i a s e c z n e j :  17 bm. konie 
z Rybnej. Oparowie i M ikołeski: 18 bm. z P iasecz- 
nei. Pm owca. Żyglina i Boruszowic. Godzina spędu 
7.43. Donrnwadzić należy konie rocznika 1924 i 
starsze. Po przeglądzie właściciele otrzym ają do­
w ody tożsamości koni.

1 sali sadowe*.
Awantura w szkole niemieckiej.

W  niem ieckiej szkole pow szechnej w  K atow icach  
przy ul. S ien kiew icza dnia 31 maja b. r. w yn ik ła  głośna  
aw antura. Oto niejaka Janina Janoszka, której córka  
R óża uczy się w  tej szkole, w padła nagle do k lasy  
podczas nauki i rzuciła się na nauczycielkę K rawucz- 
kę i u derzyła ją w  tw arz za to, że ta miała podobno  
zbić jej córkę. W  obiciu nauczycielk i pom acała  matka 
Janoszki, Marja Zabłudow a. Spraw ę sk ierow ano do 
sądu. Sad p ow ia tow y  w  K atow icach dnia 3 lipca b. r. 
skazał osk. Janoszkow ą za uraz c ie lesn y  i za zn iew agę  
na 8 tygodni aresztu, a Zabłudow a na 2 tygodnie  
aresztu za zn iew agę. (W . K.)

P o ż y c z y ła  row er.
W  ubiegłym  roku w  jednej z w ypożyczaln i row e­

rów  w  K atowicach w ynajęła  sobie row er niejaka W ik ­
toria Jakac z K ochłow ic. P on iew aż .Takacowa roweru  
nie zw racała , firma m usiała się zw racać o pom oc do 
policji. O kazało się. że .Takacowa row er już odsprze­
dała. Na rozpraw ie *sadowej dnia 3 lipca b. r. przed są ­
dem pow iatow ym  w  K atow icach oskarżona do w in y  
się przyznała , lecz tłum aczyła  się, że uczyniła to z b ie­
dy. Sąd skazał ia na 3 tygodnie w iezienia . (W . K.)

Afera w  handlu pokatnym .
Niejaki W alter Traube kupiec z Król. Huty miał 

stosunki h and low e z niejakim Jakubow iczem  z Kato­
w ic. k tóry mu zw y k le  dostarczał tow ary  k osm etyczne. 
O statecznie p om iędzy Jakubow iczem  a T ra”bem w y n i­
k ło  nieporozum ienie na tle p ;eniężnem . Traube czuł 
się p okrzyw dzonym  i p ew n ego dnia udał sie do nieja­
k iego Arbersfelda, w spólnika Jakubow icza, 'żądając 
w ydania tow arów  na sum ę 100 złotych . Tak się też i 
stało tem bardziej. że Traube ob iecał natychm iast za 
pobrany tow ar zapłrw ć. W  Król. Hucie Traube odm ó­
w ił jednak zap łaty  Arbersfeldowi w ym aw iając się tern. 
że  mu winien Jakubow icz pew ną sumę. Sprawa oparła 
się o sad i dnia 3 lipca b. r. sad p o w ia to w a  w  K atow i­
cach skazał Traubego za o szu stw o  na 300 złotych  
g rzy w n y  lub 30 dni w ięzienia. (W . K.)

leatr Polski w
M ecenas B olbec i jego mąż".

W  środę, dnia 4 lipca o godz. 7.30 w ieczór pełna dow­
cipu i homoru lekka komedia w 3 aktach Jerzego Berra i L. 
Verneuilla „Mecenas Bolbec i jego tnąż“. /  W  rolach głów ­
nych wystąpią pp. Bohdańska, Skulska, Sawicka, Kuncewicz, 
Mazanek i M. Zoner. Zniżki i bony ważne.

„Śluby Panieńskie".
W  czwartek, dnia 5-go lipca br. wieczorem odbę­

dzie się premiera komedji w  5 aktach wierszem Aleksandra 
Hr Fredry „Śluby Panieńskie" czyli „Magnetyzm serca". 
Obsadę stanowią pp. Bohdańska (Pani Dobrójska), M. Mi­
chałowska (Aniela), E. Ludwiżanka (Klara), W . Puchalski 
(Radost), St. Oskard (Gustaw), W- P aw łow ski (Albin), T. 
Olderowicz (Jan). R eżyser p. W. Kuncewicz.

Z Śląska Opolskiego.
List wychodźcy^Górnoślązaka.

Góry śląskie (Sudety). Pozw alam  sobie kilka 
słów  do Sz. Redakcji „Katolika" napisać. P rzed  kil­
ku tygodniami odwiedziłem górnośląskie strony ro­
dzinne. Od kilku dni znajduję się w górach śląskick 
czyli Sudetach. G órny Śląsk to  dla mnie św ięta 
ziemia, hojnie od Boga zaopatrzona w nieprzebrane 
skarby. A kocham tę ziemię bardzo, bo w  niej spo­
czyw ają prochy moich ojców,, starzyków  i pradzia­
dów. N iestety mnie nienaw istny los wypędził 
na obczyznę. Byłem  też w  kościele w pewnem po- 
w iatow em  mieście górnośląskiem. W idziałem  w iel­
ką rzeszę wiernych, liczny lud pobożny. N ajbar­
dziej podobały mi sie stroje naszych górnośląskich 
wiejskich kobiet. Jest to bardzo piękny i stateczny 
strój, k tóry  podoba się także wielu Niemcom, k tó­
rzy w  interesach na Górnym  Śląsku przebyw ali. 
Toć w Niemczech nie raz  słyszałem  takie zdanie: 
Sejm schón und sittsam  kleiden sich die oberschle- 
sischen Dorffrauen". czyli po polsku: „Bardzo Piek- 
nie i skromnie ubierają się górnośląskie wiejskie 
kobiety". — Pojechałem  też do pewnej większej 
wioski w  powiecie strzeleckim . Byłem na cm enta­
rzu, lecz tam mi się nie podobało. Bo widziałem  
pomniki na grobach moich znajomych z przed 100 
lat, ludzi polskich, lecz na ich pomnikach był w y ry ­
ty  napis „Hier ruht in Gott", a niżej polskie nazw i­
ska nieboszczyków. Takie napisy w  obcym języku 
to św iadectw o, że ten co leży pod pomnikiem za 
życia m owy ojczystej nie szanow ał i swej narodo­
wości nic kochał. Za to też po śmierci napis na 
pomniku grobowym  św iadczy: „Tu spoczyw a za­
przaniec".

Sprawy gospodarcze.
Największy transport złota.

Nowy Jork . W szystkie dotychczasow e rekordy 
eksportu złota z Nowego Jorku w jednym dniu po­
biło w łaśnie dnia 16 bm. 28 miljonów dolarów w 
złocie, skierow anych do Francji. Połow ę ładunku, 
w artości 14 miljonów dolarów, w ysłano na parow ­
cu „France", drugą zaś połowę — na parowcu 
„Rocham baux“. W artość ogólna złota, w ysłanego 
od grudnia do Francji, w zrośnie po tym  transporcie 
do sumy 215 miljonów dolarów.

W łoski przemysł filmowy.
„Gfornale d ’Italia" ogłasza decyzje dotyczące prze­

mysłu filmowego włoskiego. W związku z tymi po­
stanowieniami, zbyt na rynku wewnętrznym Włoch 
produkcji filmowej mieć będą przedewszystkiem obra­
zy, które zostały zmontowane przez przedsiębiorstwa 
włoskie o treści narodowej włoskiej i grane przez 
siły włoskie. O ile treść obrazu nie będzie włoską, 
to w każdym razie musi być stworzoną przez wło­
skiego autora. Irgport filmów zagranicznych będzie 
właściwie zabroniony za wyjątkiem filmów niemiec­
kich, których przewóz zastrzeżony został w umowie 
handlowej z dni?>j 31 października 1925 r. Wreszcie 
dziennik zaznacz , iż wzmożenie produkcji filmowe] 
włoskiej odbędzie się przy współpracy kapjtalu ame­
rykańskiego i angielskiego.

Największyfgmach handlowy na świecie.
W Chicago Tozpoczęto budowę największego 

gmachu na świe»e, dla handlu i przemysłu amery­
kańskiego: B udjlek fen będzie miał 23 piętra, — a 
koszt jego budcjyy wyniesie około 30 miljonów do­
larów. Gmach »w ierać będzie sale pokazówe d a  
wszystkich dziedzin przemysłu. Każde piętro posia­
dać będzie 200.000 stóp kwadratowych powierzchni 
do wynajęcia. Piętra te przecięte będą korytarzem o 
szerokości bulwaru, a długości 650 stóp. Na naj­
wyższym piętrze znajdować się będzie olbrzymia sta­
cja dla pociągów towarowych oraz samochodów. Spe­
cjalne dźwigi1 bezpośrednio wyładować będą wagony 
do miejsc przeznaczenia. Na najwyższym piętrze 
znajdować się będzie sala dla zebrań, wielka ogólna 
hala wystawowa i restauracja klubowa dla przemy­
słowców .

Kto wygrał dolarówke?
W  dniu 2 bm. w ylosowano ogółem 57 premij na 

sumę 25.000 dolarów, a mianowicie:
8000 doi. nr. 703 257.
3000 doi. nr. 031.174.
1000 doł. n-ry : 874.062', 859.832,, 613.239, 548.949,

789.118.
500 doi. n-ry : 237.462,, 913.547, 572.849, 774.034,

368.530, 204.867, 016.127, 640.203, 104.963. 425.027.

100 doi. n-ry : 271.329,, 846.648, 856.297, 017.570,
807.718, 191.805, 163.890, 426.171, 859.726, 362.174,
244.415, 866.545, 397.731, 114.105, 538.771, 852.220,
805.820, 404.32.6, 094.362, 577.130, 080.029, 936.030,
913.862, 479.900, 562.465, 252.555, 969.553, 440.772;
111.828, 551.157, 758.210, 624.286, 136.801, 361.432,
008,671, 204.146, 533,751, 698,975, 873.740, 233.105.



Ot! murzynek płacze mały,
Że jest czarny a nie biały.
Na to małpka zwinna, śmiała, 
„Alborila" mu podała.

Ostatnie telegramy.
r

0 czas pracy w przemyśle Śląskim.
W a r s z a w a .  (P A T .)  W dn iu  3. bm . m in ister 

pracy przy jął przedstaw icieli przem ysłow ców  G ó r ­
nego  śląska  w  spraw ie czasu pracy w  hutnictw ie oraz 
w  sp raw ie  płac w górnictw ie w ęglow em  i hutnictw ie 
na G órnym  Śląsku, o raz przedstaw icieli Z espołu  
Pracy w  tych samych sp raw ach .

Wy bory kom unalne w Prusach,
B e r l i n .  (W TB.) R ząd pruski zdecydow ał się w y ­

p racow ać ustaw ę, na mocy której w yborcy  do rad 
gm innych, sejm ików pow iatow ych i prow incjonalnych 
odbyć się mają rów nocześnie dnia 2 grudnia rb.

Nowe stronnictwo nacjonalistyczne 
w Niemczech.

B e r l i n .  (W TB.) Dzienniki donoszą, że pew na 
część polityków  praw icow ych postanow iła  u tw orzyć 
now e stronnictw o. Ma się ono nazyw ać „Koło młodo- 
narodow e“ (Jungnationaler Ring). P rog ram  nowego 
stronnictw a ma być niebaw em  ogłoszony.

Austria idzie do Canossy.
R z y m .  (W TB.) U rzędow a w łoska agencja Stefani

ogłasza, że celem naw iązania z pow rotem  sąsiedzkich 
stosunków , takie istniały pom iędzy A ustrją i W łocham i 
przed m anifestacjam i austrjackiem i w spraw ie połu­
dniow ego Tyrolu, nastąpiła  w ym iana pism odręcznych 
pom iędzy Mussoliflim a kanclerzem  Seipleni. Kanclerz 
w piśmie sw em  stw ierdza, że rządow i austriackiem u 
chodziło w tej kw estji w yłącznie o sp raw y kulturalne. 
U w aża on kw estie ty ro lską za spraw ę w ew nętrzną 
W łoch i •jest zdania, ze Niemcy tam tejsi swe życzenia 
powinni zw racać  w yłącznie do rządu w łoskiego. Kanc­
lerz zapew nił, ż e  o d p o w ie d z ia ln i,  r y y v .m k i austriackie 
nie będą nigdy b ra ły  udziału •v- agitacji przeciw ko 
W łochom.

Bezpośrednim  skutkiem listh kanclerza Seipla jest 
rozporządzenie M ussoliniego, by* Poseł w łoski,. Amriti, 
pow rócił do W iednia na sw oje stanow isko.

W i e d e ń .  (Tel. w ł.) Dzienniki k ry tyku ją  ostro 
ośw iadczenie lojalności złożone p rzez kanclerza Seipla 
wobec Mussoliniego i ośw iadczają, iż by ł to krok zbę­
dny i upokarzający. Mimo tego kroku kanclerza Seipla, 
k tó ry  tłum aczy się trudnościam i w spraw ie pożyczki, 
Niemcy Tyrolu  nie przestaną działać na rzecz sw ych 
braci w  połud. Tyrolu . Panuje pow szechne zdziwienie, 
że ogłoszono ty lko list Seipla, natom iast przem ilczano 
idpow iedź Mussoliniego.

Parada flot# francuskiej.
P a r y ż .  (WTB.) W e w torek  odbył się w H aw rze 

przegląd floty w obecności p rezyden ta  republiki. W  
przeglądzie brało  udział 80 okrętów  w ojennych i 56 
hydroplanów . P o łow a okrętów  należy do św ieżo zbu­
dow anych. • ,

Podczas śniadania, k tóre  spożyto  na jednym  z pan- 
terników, w ygłosił p rezyden t D oum ergue dłuższą mo­
wę. W skazał on, że jeśli F rancja  kocha sw ą flotę i nie 
pozw ala jej ujradać, to czyni to nie w w ojow niczych 
.am iarach. lecz dla u trzym ania pokoju i dla obrony. 
Francja, pam iętając o straszliw ych cierpieniach, jakie 
ivojna w yw ołała , nie może jednak zapom inać o obro­
nie sw ych rozległych w ybrzeży  i swoich kolonji.

Katastrofa tramwajowa.
B e r l i n .  (W TB.) Na skręcie jednej z ulic w ysko­

czył z szyn tram w aj i p rzew rócił się. 15 osób zostało 
ranionych, w tem  kilka ciężko.

W net się kąpie, mydli cały, 
N asz murzynek czarny, mały, 
Szyję, g łow ę, koło  uszek,
I już zbielał mu sam brzuszek.

Próby ratowania rozbitków „Italii".
R z y m .  (W TB.) O kręt „C itta  di Milano“ zaw ia­

damia, że połączenie iskrow e z grupą Viglieri jest obe­
cnie znacznie lepsze. Można już każdą zmianę położe­
nia kry  zupełnie dokładnie określić. W  ostatnich dniach 
oziębiła się nieco tem peratura, w obec czego lód s tw a r­
dniał i jest m ożliw ość lądow ania m ałych aeroplanów . 
Szw edzkie aeroplany próbow ały  dotrzeć do grupy Vi­
glieri, jednakow oż w skutek gęstej m gły nie m ogły te­
go dokonać.

Ofiary zamachu w parlamencie serbskim.
B i a ł o g  r  ó d. (P A T .)  W stanie zd ro w ia  Stefana 

Radicza zaszła p o p raw a  tak pow ażna, że już w  n a j­
bliższym  czasie opuści on szpitał.

B i a ł o g r ó d .  (P A T .) W dowa po  Paw le  Radi- 
czu przyjęta zosta ła  na dłuższej audjencji przez króla. 
W czasie audjencji k ró l zw rócił się do  niej z p ro śb ą  o 
pow ierzenie jego  opiece jej dw óch dzieci, o których 
wykszałcenie będzie się troszczył. P an i Radicz ofia­
row ała  k ró low i po rtre t zm arłego m ęża, przyjęty przez 
króla z n ieukryw anem  w zruszeniem . P o  skończonej 
audjencji p. Radicz ośw iadczyła dziennikarzom , że 
jest g łęboko w zruszona  serdecz.nem przyjęciem , jakiego 
doznała ze strony króla, i okazanem  jej p rzez niego 
w spółczuciem .

Środki przeciwko wo nie.
G e n e w a .  (P A T ). P le n u m  k o m ite tu  a r b i t r a ­

żo w e g o  i b e z p ie c z e ń s tw a  z a k o ń c z y ło  ogó lną  d y sk u ­
sję nad  n iem ieck iem  za lecen iem  o ś ro d k a c h  za p o ­
b ie g a w c z y c h  p rz e c iw  w o jn ie . O d e s ła n o  je do k o ­
m isji re d a k c y jn e j. N aogó ł w ię k sz o ść  k o m ite tu , a  
szczeg ó ln ie  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  Anglji z a p a tru je  się 
k ry ty c z n ie  n a  za lecen ia  n iem ieck ie . P o lsk a , F r a n ­
cja  i Ju g o s ła w ia  p o d k re ś la ją  k o n ieczn o ść  u zu p e łn ie ­
nia p ro p o zy cy j n iem ieck ich  e fe k ty w n a  k o n tro la , 
sp ra w o w a n a  p rz e z  L igę  N aro d ó w .

Venirelos premierem.
A t e n y .  (P A T .) V enizelos c rzym ał m isję u tw o­

rzenia now ego gabinetu . O św iadczył on p rzedstaw i­
cielowi A gencji H avas, że prezydent republiki K ondu- 
rio tis p ra w d o p o d o b n ie  skorzysta z p raw a ro z w ią ­
zania Izby i rozpisan ia  now ych w yborów . Jednakże 
nie jest w ykluczonem , że now y gabinet p rzedstaw i się 
obecnej Izbie. Polityka zagran iczna n o w eg o  srabinetu^ 
p ro w ad zo n a  będzie w edług głów nych wytycznych 
pop rzedn iego  rząd u .

Demobilizacja armii chińskiej.
N e w  Y o r k .  (W TB.) W edług doniesień z Szang­

haju now y rząd południow o-chiński w ygotow ał plan 
natychm iastow ej demobilizacji w szystkich wojsk.

Widzowie kinowi prze echani przez samochód
P a r y ż .  (W TB.) W  miejscowości Epinay w padł 

sam ochód ciężarow y w tłum ludzi, p rzypatru jących  się 
na placu pod golem niebem przedstaw ieniu  kinem ato­
graficznem u. K ierow ca w skutek ciemności zapóźno 
spostrzegł, że ma przed  sobą ludzi i nie mógł za> h a ­
m ow ać rozpędzonego samochodu. Dwoje ludzi zostało 
zabitych, 22 ciężko rannych a kilkanaście lżej.

Z całego świata.
N au czycie l z w ła sn y m  budynkiem  szkolnym .

O d p ły w a ją c y  ze  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  A m e­
ry k i ża g lo w ie c  z a b ra ł m ięd zy  innym i po d ró żn y m i 
n a u c z y c ie la  n a z w isk ie m  E d w in a  IiunniC uta, k tó rem u  
p o w ie rz o n o  zad an ie  k sz ta łc e n ia  E sk im o só w , m ie ­
s z k a ’a c y ch  hen  d a lek o  na p ó łnoc , na  p ó łw y sp ie  A la-

A ot teraz cały biały
N asz murzynek miły mały,
1 radośnie wyskakuje,
Że „AlboriI** tak skutkuje.

ska . W iez ie  on ze so b ą  n ie ty lk o  p o trz e b n e  p o d ­
ręczn ik i do nauki i p rz y b o ry  szko lne , ale n a w e t c a ły  
b u d y n e k  szk o ln y , sk ła d a n y , ob e jm u jący  p ró cz  sali 
w y k ła d o w e j d la  30 u czn ió w  ta k ż e  m ieszk an ie  dla 
n iego  sam eg o . Z e s ta w ie n ie  b u d y n k u  n ie  sp ra w i m u 
tru d n o śc i, bo p o za  n a u c z y c ie ls tw e m  tru d n i się ta k ż e  
s to la rs tw e m , a m u sia ł b u d y n e k  z  p rz y b o ra rn i z a b ra ć  
z sobą , bo na  m iejscu  p rz e z n a c z e n ia  ta k ie  b udynk i 
nie is tn ie ją , i n iem a tam  ani d rz w i ani innego  m a ­
te ria łu , b y  go  tam  d op iero  zb u d o w ać .

Krowa porodziła czworaczki.
W  m iejscowości Burlington, w stanie W isconsin, w 

A m eryce, farm er Leslie Allen posiada dziw ną krew ę 
rasy  holsztyńskiej. P rzed  rokiem krow a ta w ydała  na 
św iat trojaczki, w tym  zaś roku pom nożyła dobytek 
farm era czw oraczkam i. Razem  ow e cztery  cielęta w a ­
żyły  120 funtów am erykańskich w dniu przyjścia na 
św iat. Od czasu, jak Allen posiada tą  dziw ną krow ę, 
darzy  go ona każdego roku conajmniej bliźniętam i.

Program radiowy.
C zw artek , 5 lipca.

K atow ice, fala 422 m.: 16.40 K om unikaty P o lsk iego  Związku
Zrzeszeń Gosp. W oj Śl. — 17.00 Nadprogram —  17.25
Skrzynka pocztow a. K orespondencję b ieżącą om ów i p. 
Stan isław  S teczk ow sk i — 18.00 Audycja literacka z W ar­
szaw y. — 19.00 R ozm aitości — 19.20 Lektura w języku an­
gielskim . D zielą  Józefa C onrad‘a K orzen iow sk iego — from  
the „T ales of H earsay" — czy ta  p. V iolet Z ienkiew icz —
19.40 O dczyt p. t. „Praca S tow arzyszen ia  N iew idom ych  
W ojew ództw a Ś ląsk iego w  K rólewskiej Hucie" (w y g i. P- 
burm istrz Dubiel) — 20.05 O dczyt z cyklu: „Szkice z N iw y  
Polskiej Śląska", (w y g i. w izytator dr. Farnik) — 20.30 
K oncert w ieczorn y  z udziałem  prof. K. G aw ry łow a  i p. M. 
T arnaw skiego art. opery katow ickiej — 22.00 Sygn a ł cza ­
su oraz kom unikaty: lo tn iczo-m eteorolog iczny  i P . A. F. —
22.30 Transmisja m uzyki tanecznej.

W arszaw a, fala 1.111 m.: 13.00 Sygn a ł czasu i kom unikaty
15.00 Komunikat m eteorolog iczn y  i gospodarczy —  17.25 
Pogadanka dla kobiet — 18.00 Produkcja literacka — 19.00 
Rozm aitości —  19.30 O dczyt dla rolników — 19.55 Komu­
nikat roln iczy — 20.05 O dczyt: W yp oczyn ek  a zdrow ie —
20.30 Koncert w ieczorn y  —  22.00 S ygn a ł czasu  i kom uni­
katy  —  22.30 M uzyka taneczna.

Kraków, fala 566 m.: 12.00 M uzyka z p łyt gram ofonow ych
13.00 S y g n a ł czasu , hejnał z w ieży  M ariackiej i komunika^  
ty  — 15.00 K om unikaty m eteorolog iczn y  i gospodarczy —
17.25 Pogadanka dla pań — 18.00 Audycja literacka — 19.00 
R ozm aitości i kom unikaty — 19.30 O dczyt: Z życia  o w a ­
dów  w odnych — 19.55 Komunikat roln iczy —- 20.05 O dczyt: 
T echnika gospodarstw a d om ow ego — 20.30 M uzyka lekka
22.00 Kom unikaty — 22.30 M uzyka taneczna.

Poznań, fala 344.8 m .: 7.00 G im nastyka poranna — 13.00
Sygn ał czasu i m uzyka gram ofonow a — 14.00 G iełda p ie ­
niężna —  18.20 Audycja literacka — 19.35 O dczyt z działu  

* roln iczego ?— 20.00 Kom unikaty gospodarcze — 20.30 W ie­
czór op erow y  artystów  opery poznańskiej —  22.00 S y g n a ł  
ęzasu i kom unikaty.

W rocław , fala 322.6 ni.:
G liw ice, fala 250 m.: 16.00 W śród książek  —  16.30 Koncert

18.25 Zagadnienia gospodarcze na czasie  —  19.50 O dczyt: 
Obrazki górnośląsk ie — 20.30 M uzyka w iedeńska.

Berln, fala 488.9 ni.: 12.30 K wadrans dla rolnika — 16.00 i
16.30 O dczyty  —  17.00 K oncert instrum entalny — 18.45 do
19.40 O d czyty  — 20.10 O peretka w 3 częściach  Reinhardta 
„Das siisse  M adei" —  22.30 M uzyka taneczna.

W iedeń, fala 217.2 m.: 11.00 Poranek m uzyczn y — 16.15 K on­
cert popołudniow y — 17.50 M uzyka dla dzieci — 18.40 i
19.00 O dczyty  — 20.05 Opera w 2 aktach Goldmarka 
„Ś w ierszcz  za kominem".



S P O R T =1
Ognisko Mł. Kat. Świętochłowice — Ognisko Ml. Kat. 

Łagiewniki.

Zawody w dniu 29 czerw ca: W ynik 2 :7  (2 :3 ).
Zawody w dniu 1 lipca: W ynik: 2 : 3 (0 : 2). V  

S. M. P. Świętochłowice — S. M. P. Makoszowy 3 : 2  (2 :2 ).
Zawody rozegrano na boisku K. K „W alka“ w Mako- 

■zowach. Gra miejscami brutalna. Przewagę w drugiej po­
łowie miata S. M. P. Świętochłowice. W szystkie bramki dla 
S. M. P. Świętochłowice zdobył Brzezina.

S. M. P. Świętochłowice II — S. M. P. Makoszowy II 
3 :1  (0 :1 ).

Wesoły kącik.
Przygotowany.

— Kiedyż ty masz ten egzamin, Stachu?
— Pojutrze.
— A jesteś przygotow any?
— Tak. Nawet na najgorsze.

Zmartwienie.
P. Kipman jest na balu. Szaleństwo. Wino. Ko­

biety. Nagle przychodzi depesza, że pani Kipmanowa 
umarła.

P. Kipman chowa depeszę do kieszeni:
— Uj, to jutro będzie zmartwienie!

Przesądny bandyta.
Głośny bandyta włoski, Pollastro, znajdujący się 

obecnie w więzieniu, w Paryżu, został sprowadzony do 
sędziego śledczego w celu udzielenia wyjaśnień w spra­
wie kradzieży z włamaniem, o której popełnienie oskar­
żają go w ładze francuskie.

Na wszystkie pytania sędziego Pollastro odpowia­
da absolutnem milczeniem.

— Czemu nie odpowiadasz? — pyta bandytę tłu­
macz.

— Dzisiaj mamy piątek i trzynastego — rzecze Pol­
lastro, obawiam się, że przyniosą mi nieszczęście.

Sprawy towarzystw.
Kończyce. W czwartek, dnia 5 lipca o godz. 16-tej od­

będzie się na sali pani Widawskiej zebranie inwalidów i 
wdów górniczych i hutniczych. Ponieważ omawiane będą 
ważne sprawy, prosi o liczny udział Z a r z ą d .

CZASOPISMA.
Lipiec w „Przeglądzie Kobiecym". Lipcowy numer («  

„Przeglądu Kmiecego", który ukazał się w dniach ostatnick. 
najwięcej miejsca poświęca oczywiście, aktualnemu tema­
towi — plaży. Ciekawą rubryką pisma, zapowiedzianą w 
obecnym numerze na miesiące najbliższe, będzie dział p. t. 
„Mieszkanie i jego kultura". Lipcowy numer pod względem 
modelowym i ilustracyjnym jest jak zwykle doskonały. Adres 
redakcji i administracji wydawnictwa: „Przegląd Kobiecy"
— W arszawa, ul. Długa nr. 45 — Konto P. K. O. 1715. „P rze­
gląd Kobiecy" można prenumerować we wszystkich urzę­
dach pocztowych Rzeczypospolitej Polskiej i księgarniacl.

Odpowiedzi redakcji.
P. P. Buchacz. Jeżeli przy odbiorze pieniędzy, nie za­

strzeżono, że będzie dochodzić się nadwyżki z powodu spad 
ku pieniądza, nie można obecnie żądać dopłaty. v_

W. B. Łaziska D. Radzimy zwrócić się z zażaleniem do 
W ydziału Powiatowego w Pszczynie.

Nakładem I czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcje 

odpowiada Franciszek Godula w KróL Bucie.

L. dz. 6458,28. II.

Główna Komenda Policji Województwa Śląskiego w Katowicach
rozpisujep r z e t a r g

na:
A. dostawę następujących przedmiotów i m ateria­

łów a to:

1. 15.000 kg. owsa pierwszego gatunku z dostawą do 
magazynu w Katowicach albo loco stacja kolejowa 
Katowice;

2. 8 motocykli z przyczepką;
3. 20 rowerów kompletnych;
4. 2000 żarówek do 4-ch napięć 120, 135, 150 i 220 

wolt w  siłach od 15 do 100 w att;
5. 2 biurka bukowe lub dębowe, o rozmiarach 

150 X80X80 cm;
6. 14 stołów z nasadą bukowych lub dębowych, o 

rozmiarach stół 195 X95X80 cm nasada 140X56 
X40 cm;

7. 7 stołów bez nasady bukowych lub dębowych o 
rozmiarach 195 X95X80 cm;

8. 10 szaf biurowych z miękkiego lub twardego drze­
wa, o rozmiarach 190X125 X50 cm;

9. 10 etażerek z .miękkiego drzew a;
10. 40 krzeseł giętych;
11. 7. umywalni szafkowych, drewnianych lub żela­

znych;
!2. 10 wieszadeł stojących;
13. 25 szafek małych biurkowych, zarazem jako pul­

pit do pisania, o rozmiarach 115 cm (w tyle), 111
cm (z przodu), 62 cm szerokie, 45 cm głębokie;

14. 20 stołów koszarowych z miękkiego drzewa, o 
rozmiarach 180X90X 80 cm;

15. 20 szaf koszarowych z miękkiego drzewa, o roz­
miarach 190 X 85X48 cm;

16. 20 ławek koszarowych z miękkiego drzewa, dłu­
gości 2 m i 2,40 m;
(W szystkie sprzęty poz. 5—16 koloru ciemnego 

• orzechowego.)

17. 15 kompletnych umywalek (podstawka z drutu że­
laznego, miednica, dzbanek, miseczka na mydło i 
szczotka);

18. 30 konewek ) , , .. , .
19. 30 wiader /  na wode (emaliowanych);
20. 60 zegarów okrągłych do biur (ściennych);
21. 5 maszyn do pisania;
22. 25 materaców trzyczęściowych z klinem z traw ą 

„Afrique";
23. 1800 m sukna na płaszcze ) granatowego na mun-
24. 3000 m sukna na kurtki /  dury policyjne;

25. 2500 czapek policyjnych — gotowych;
26. 200 garniturów ubrań drelichowych (monterskich- 

granatowych);
27. 6500 orzełków śląskich 1
28. 10.000 numerków do czapek J metalowych,

29. 300 poduszek jutowych, o rozmiarach 70 X50 cm;
30. 200 ręczników — gotowych, 1 m dł. 45 cm szerok.;
31. 150 koców z czystej w ełny;
32. 30 pistoletów automatycznych „Mauzer", z po­

chwami i podwójnemi magazynkami.
B. na szycie umundurowania dla podoficerów P o­

licji W ojewództwa Śląskiego:
1. 2300 kurtek;
2. 2300 spodni (brechesy) z sukna, dostarczonego 

przez Główną Komendę Policji, a mianowicie:
a) na miarę z wzięciem miary i z przymiarką w 

siedzibach Powiatow ych Komend i poszczegól­
nych urzędów policyjnych, z lepszemi dodatka­
mi i starannem uszyciem, oraz z zobowiązaniem 
się do bezpłatnego poprawienia niepasownych 
mundurów;

b) zwykłe szycie masowe ze zwykłemi dodatkami. 
Zapieczętowane oferty na dostawę poszczególnych

przedmiotów wzgl. szycie mundurów przedkładać na­
leży Głównej Komendzie Policji W ojew ództwa Ślą­
skiego, W ydział II w Katowicach w terminie do 31 
lipca b. r. ogdz. 10.

Koperty ofert opatrzone muszą być napisem „Ofer­
ta na d o s ta w ę ...................dla Policji W ojewództwa Ślą­
skiego do L. 6458/28. II.“

Do każdej oferty ma być dołączony kwit na zło­
żone w Kasie Skarbowej wadjum w wysokości 5 pro­
cent oferowanej kw oty w gotówce lub papierach w ar­
tościowych według rozporządzenia Min. Skarbu z dnia
10. X. 1927 r. L. D. O. P. 5284/III.

Oferty bez wadjum lub wniesione zapóźno, nie bę­
dą rozpatrywane.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi bezpośrednio po 
powyższym terminie.

Z Oferentami, których oferty zostaną przyjęte, za­
w arte zostaną umowy według odnośnych przepisów. 
Główna Komenda Policji zastrzega sobie wolny w y­
bór ofert bez względu na ewentl. różnicę cen.

Z ofertami przedłożyć próbki (wzory) ad A poz. 1, 
20, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 28, 29, 30 i 31, oraz próbki do­
datków ad B poz. 1 i 2, a i b, zaś do poz. 2, 3, 5 do 17 
rysunki wzgl. ilustr. katalogi.

W zory mundurów (masowe wykonanie) oraz wzo­
ry sukna na mundury i płaszcze, jak również czapki 
obejrzeć można w W ydziale II Głównej Komendy P o­
licji w Katowicach, ul. Zielona nr. 28, pokój 79, gdzie 
również otrzym ać można szczegółowe warunki na 
piśmie co do dostawy sukna (ad A poz, 23 i 24) i cza­
pek policyjnych (ad A poz. 25) oraz udzielone będą 
szczegółowe bliższe informacje do wszystkich pozycyj 
dostaw. - ' ■ -

Główny Komendant Policji Województwa Śląskiego.
(—) Ź ó ł t a s z e k  w z.
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Jak 
nowa

wychodzi u nas B

Bielizna męska.
Pranie i prasowanie

I d T  pod gwarancją bez chlorku " f e t
koszula wierzchnia 93—110 gr. 
kołnierzyki . . . 15— 25 gr.

Zjednoczone Zakłady Pralń
Katowice, ul. Francuska 10.

Tcl. 113.

Bank Ludowy
Sp. z nieogr. odp.

Szarlej, ul. 3-go M aja  1.
Telefon 5. P. K. O. 305478.

Z a ł a t w i a  wszelkie czynności bankowe, 
P r a jjm u fe w k ła d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e

na dogodnych warunkach i przy wysokiem oprocentowaniem.
U d z i e l a  k r e d y t ó w .

Za gotówkę i na raty
daję sugary , budziki francuskie i włoskie i 
aagark i precyzyjne, szwajcarskie jak Szaf- 
hausen. Omega, Tisot, Doxa i t. d., również 

ślu b n e  pierścionki i p o d ark i.
Własny warsztat. Fachowiec od r. 1900.

A. Waldberg, zegarmistrz, Rybnik. 
Plac Wolności, naprzeciw starego kina.

Ucznia
potrzebuję zaraz, 

flultfo W lezzołek
mistrz kowalski 

Rybna, pow. Tam. Góry.

sCuisuIcfe 
u naszych 

inserentówi

Każdy Polak powinien 
pisać poprawnie (orto­

graficznie): uczcie się 
więc listownie polskiej 
pisowni. Kursy buchalte- 
ryjne prof. Sekułowicza, 
W arszawa, Żórawia 42. 
Ządaicie prospektów.

Je ie li
cennego mojego dobytku 
dotychczas nie zjadły 
mole. zawdzięczan>to je-

dvnie

MOLINIE.
Motina — chroni futra, 
dywany, odzież wełnia­
ną i ł. p. od moli zna­
komicie i jest w ulepszo­
nym swym składzie naj­
lepszym środkiem prze­
ciw tym s t r a s z n y m  

szkodnikom. 
Pachnie i nie plami. 

Do nabycia w każdej 
drogerii w paczkach po 

0,75 zł i 1.25 zł.

OOCOGOOOO

!

iedyny Skład
Maszyn Rolniczych.

Po tanich cenach, także na miesięczne 
odpłaty:

Młocarnie, m aneże, wialnie (faehie), 
sieczkarnie , pługi, brony, kulty- 
watory, m aszyny do kop. ziem nia­
ków, beczki i pompy na gnojówkę

itd. itd.

Mikołaj Łakota
Pszczyna, U  i.  Piastowska 13.
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C z y te ln ic y ! Przy zakupnie toward*
ijowolujcie się na ogło­
szenia w nasze gazsce


